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W  on czas: W ypędzał Jezus czarta , a on by ł 
niem y. A gdy szatana w ypędził, niemy przem ów ił; 
rzesze zaś zdum iew ały się. N iektórzy jednak z nich 
rzekli: Mocą Beelzebubą, księcia czartow skiego, 
w ypędza szatanów ! Inni zas, by Go podchwycić, 
żądali od Niego znaku z nieba. Ale On. znając ich 
m yśli, rzekł do nich: Każde królestw o, szarpane w 
sobie niezgodą, pustoszeje, a dom na dom się zw a­
li. Jeśli przeto i szatan  jest z sobą w niezgodzie, 
jakże się ostoi królestw o jego? Tw ierdzicie bo­
w iem , iż m ocą Beelzebubą w ypędzam  c z a r ty . A 
jeśli ja m ocą Beelzebubą w ypędzam  czarty , — to 
czyjąż mocą synow ie wasi w ypędzają? Dlatego to 
oni będą sędziami w aszym i. Ale jeśli palcem Bo­
żym  czarty  wypędzam , zaiste przyszło  już do w as 
królestw o Boże. Gdy m ocarz uzbrojony strzeże 
sw ego  dw oru, m ajętność jest bezpieczna; ale jeśli 
m ocniejszy nadeń się zjawi i pokona go, to zabierze 
ca łą  broń jego. w której pokładał sw ą nadzieję, a 
łupy jego rozda. Kto nie jest ze Mną, przeciw ko 
mnie jest; a kto nie zbiera ze M ną — rozprasza.

Gdy duch nieczysty wyjdzie z człow ieka, błą­
ka sie po m iejscach bezw odnych, szukając odpo­
czynku: a me znajdując, m ów i: Pow rócę do domu 
sw ego, skąd w yszedłem . W róciw szy zaś, znajduje 
go umiecionym i ozdobionym . W tedy  odchodzi i 
p rzyprow adza z sobą siedmiu innych duchów, gor­
szych od siebie, i wchodzą tam  na m ieszkanie. 1 s ta ­
je się osta teczna dola owego człow ieka gorszą od
poprzedniej.

A podczas gdy tych słów  dom aw iał, pew na nie­
w iasta  z ludu podniosła głos, m ówiąc do Niego; 
B łogosław ione łono. które Cię nosiło i piersi, któ­
reś ssał! On zaś rzek ł: Istotnie! — ale i ci też są 
błogosław ieni, k tó rzy  słuchają słow a Bożego i 
strzegą  go.

NAUKA.
Nic tak  przekonyw ująco nie mówi o boskoścł 

P ana  Jezusa, jak cud w ypędzenia czarta  z człow ie­
ka opętanego. Niweczy tutaj Zbawiciel ostatni w y­
bieg. którym by niedow iarstw o mogło sobie jeszcze 
tłum aczyć cuda P ana  Jezusa, mianowicie przypisy­
w anie tychże cudów  działaniu złego ducha. W obec 
cudu opisanego w dzisiejszej ewangelji nic innego 
nie pozostaje, jak uw ierzyć w  C hrystusa, uznać Go 
m esjaszem  i Zbawicielem.

Silniejszym  okazuje się Zbawiciel od szatana. 
Jakżeż szczęśliw i jesteśm y, że rozbrat wzięliśm y 
r.a zaw sze z księciem ciemności za łaskę Chrztu 
św iętego, że ujarzmionego przez Zbawiciela w yrze­
kliśmy się „ducha złego i wszelkiej pychy i w szy ­
stk ich  spraw  jego“. O byśm y o przyrzeczeniach, 
składanych przy Sakram encie C hrztu św . zaw sze 
pamiętali i całe życie wiernie ich dochow yw ali.

Bądźm y zatem  Bogu wierni bez żadnej połow i- 
czności, albow iem  „kto nie jest z C hrystusem , ten 
jest p rzeciw  niemu“. Iluż jest dziś w yznaw ców  
C hrystusa połowicznych, niezdecydow anych, nie­
szczerych! Chcieliby tacy służyć Bogu, ale tylko 
w  obrębie czterech  ścian św iątyni. Z życia publi­
cznego codziennego w ykluczyćby pragnęli zasady 
religji. Dla nich C hrystus i Jego zakon istnieją tyl­
ko w niedzielę, na pokaz! W  dzień powszedni, p rzy  
pracy , we V arsz tac ie , w  biurze, w  stosunkach z 
bliźnim sądzą, że m ożna a naw et trzeba stosow ać 
zasady w ręcz pogańskie. Rozdźwięk panujący mię­
dzy w yznaw anym  zew nętrznie katolicyzm em  a ży­
ciem samem, to s traszna bolączka dnia dzisiejszego, 
to przyczyna istotna złow ieszczych w strząsów , 
którym  podlega św iat dzisiejszy, to powód najgłęb­
szy  k ryzysów , w obec k tórych  dzisiejsze tak  postę­
powe społeczeństw o znajduje się często bezra- 
dnem.

„Kto nie gromadzi z C hrystusem , rozprasza". —  
Skupiajm y się pod sztandarem  C hrystusow ym  i 
bądźm y katolikam i całą  duszą! Amen.

Woda cudowna.
— O! Bożeż mój! Boże! cóż ja te raz  pocznę 

n ieboga? chyba mi przyjdzie porzucić chałupę i 
wioskę, i iść gdzie oczy poniosą! Tak zaw ołała mło­
da Magda, żona rata ja  z Brzostów ki, a jej tw arz  w  
tej chwili zalana łzami i sińcami pokry ta , sm utny
przedstaw iała  widok.

— Niech będzie pochw alony, p rzerw ał jej w  tej 
chwili m iły głos sędziw ej niew iasty , k tó ra  przecho­
dząc drogą, za trzym ała  się przed chałupą rataja . 
B yła  to M arta Ciepielowa, w dow a po w łódarzu z 
sąsiedniej wioski, szanow aną od w szystkich  dla

sw ego rozum u; n iek tórzy  z ciem niejszych w ieśnia­
ków  mieli ją naw et za czarow nicę, gdyż nie m ając 
dziatek ani czeladzi, ży ła  sobie sam a jedna w u- 
stronnej chatce pod lasem , k tó rą  jej pan, pam iętny 
na w ierną i uczciw ą służbę nieboszczyka m ęża, by ł 
podarow ał. W  tej to swojej sam otnej siedzibie m ia­
ła  ona, jak sob;e opow iadano w tajem nicy, różne 
dziw y przechow yw ać, ale poniew aż w idyw ano ją 
co niedzielę z w ielką skruchą m odlącą się w  wiej­
skim  kościółku i n ieraz już przekonano się, że w 
każdym  złym  razie chętnie śpieszyła z pom ocą dru-
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ni'kt nie ośmielił się zarzuc ić  jej k rz y -  
y  y bliźniego; na jej ta jem niczy choć p ro s ty  sposób

s ta ra w in ę 3110 ty lk°  gf° Wą * w s -̂v scy  lubili poczc iw ą

, ~  Cóz w am  to M ag d o ?  —  za p y ta ła  ona, nie o-
o e b ra w s z y  odpow iedz i na sw e  s ta re  chrześc ijańsk ie  
pow itan ie .

Pl a k S " * 2aelPa“d”i0Sta lt'0We- le“  je8ZCze raocniei

— No! uspokójcież się przecie, p rzek ład a  s ta ra  
łagodnie, jakież to n ieszczęście Bóg na w as dopu­
śc i ł .  czy  w am  dziecko zan iem og ło?  czy  mąż zacho­
r o w a ł ?  cz y  byd lą tko  zginęło albo padło  od z a r a z y ?  
toć nad mczem me godzi się rozpaczać, na w szv s t-  
koć przecie k rzy ż  pański i zd ro w a  rada  pomoże.

m T  T a k , na w sz v s tk o - — odrzek ła ,  sz lochając 
Magda, każda  s t r a tą  się nagrodzi, kto zach o ro w a ł  
może w yzdrow ieć ,  padnie chudoba toć się na inną 
znalezc m usi; ale komu się jak mnie dostan ie  m ąż 
zaw ad jak a ,  ten  już zgubioiny na całe  życie.

Ak a j o to Wam lc,zie. —  p rz e rw a ła  M arta ,  — 
aleć pow iedzcie  mi orzecie, skąd  w  nim taka złość 
i chęć do bicia; znam  przecie  w aszego  B ar tk a  od 
m ałego  chłopięcia, p ra co w ity  jest i t rz e źw y .

—  Tak, ale nag ły  i n iepoham ow any  w  złości, a 
o  ad a  k rzy n eczk ę  do kija się po ry w a ,  zaw o ła ła  Ma- 
ZÓw W Jąc na ś lady  św ieżo  o d eb ran y ch  ra -

—  ^ a !  tak  b y ć  nie powinno, to  grzech, ciężka 
o b ra za  B oska i w s ty d  p rzed  ludźmi; dw óch  lat je ­
szcze  nie ma, jakieście sobie przysięgali miłość do 
grobu, i częstoz  to się p rzy tra f ia  taka  p o n iew ie rk a?

Codzień p raw ie ,  od rzek ła  z p łaczem  ra ta j-  
a, o  najm niejszy nieład w chałupie, o najmniejsze 

złe  słow ko, i g d y b y  nie ta biedna dziecina, co i tak 
n iedługo pożyje p rzy  mojem zm artw ieniu , jużbym

doTudziPOrZUC,fa poffanina 1 posz te gdzie  w  służbę

— Nie róbcie tegoż M agda leno! rzek ła  z p o w a­
gą M arta ,  toć nie żaden  ża r t  p rzysięgaliście  m ężo-

i,  ̂ a e przy jdźcie  jutro do mnie przed w schodem  
słońca, a dam  w am  leKarstwo na w aszą  biedę.

R a ta jk a  w ese lszem  nieco okiem  spo jrza ła  na 
łagodną  tw a rz  s taruszki,  ta  zaś sze p n ąw szy  jej p a ­
rę  s łow  pociechy, uścisnęła ją po m ac ie rzyńsku  i po­
szła w  da lszą  drogę. N azaju trz  M agda w s ta w s z y  
p rzed  św item , oporządziła  sw oje g o sp o d ars tw o  i zo ­
s ta w iw s z y  dziecię na opiece s ta re j  kom ornicy, p rzed  
w sch o d em  słońca zapuka ła  już dc cha łupy  poczci­
w ej M arty .  S ta ru szk a  daw n o  już nie spała, o tw o rz y -  

na tychm ias t  i poprosiła M agdę do izby, potem  
w y ję ła  ze skrzyni zieloną p ros tą  butelkę, napełniła  
ja sw iezą  w o d ą  i m rucząc  jakieś n iezrozum iałe s ło ­
w a, w sy p a ła  w  nią siedem  ok ru szy n  soli. sk o ń cz y w ­
szy  tę ta jem niczą  czynność ,  podała  butelkę ra ta jce  
l rzek ła  do  niej z f ilu ternym  uśm iechem :

Oto macie., moja M agdo, cu d o w n ą  wodę, k tó ­
r a  w as  n iezaw odnie  obroni od gniewu męża. by leś-  
cie za każdą okazją  do zw a d y  p rz eże g n aw szy  się z 
pokorą , nabrali iei pełne usta  i cicho usiedli gdzie w  
kątku,^ a te raz  b y w ajc ie  mi zdrow i, bo mi pilno w  
podróż  do moich k rew n iak ó w , gdzie się w łaśn ie  
dziś w y b ie ram ; będę tam  zap ew n e  z parę  tygodni, 
za  p o w ro tem  zobaczę , jak  też w am  posłuży  ta cu­
d o w n a  woda.

U szczęśliw iona ratajTta z wniesieniem dzięko­
w a ła  M arcie, poczem szybk im  krokiem  udała się *u 
dom ow i unosząc z sobą  kosz to w n ą  butelkę, w zglę­
dem  której  s ta ru szk a  zaleciła jej najściślejszą ta­
jemnicę. Oj! cudow naż  to by ła  woda. moi ludzie, 
cudow na, bo od chwili jak ią M agda przyn iosła  do 
dom u nie by ło  św iętsze j zgody i pokoju w całej wio­
sce  jak w  chałupie B artkow ej,  co do daw n a  s ły n ę ła  
«ta okolice ze s w a ró w  i o b ra zy  Boskiej. R ata jow i 
jakoś p rz y b y ło  sił do p racy  , w esela  w duszy, a żo­
na jego z p iosenką na ustach  k rzą ta jaca  się po do- 
mu lub na zag  »me, w yg ląda ła  teraz tak ładnie jak 
niegdyś, kiedy będąc leszcze dziew uchą, w szystk ie  
oczy  i se rca  ciągnęła  ku sobie. Całe też szczęśc ie  
sw oje  p rz y p isy w a ła  ona cudow nej wodzie M arty  i 
z p rzerażen iem  spoglądała na butelkę, w której ty l ­
ko co już dna nie było  w id ać ;  codzień też b 'ega ła  
w  wolnej chwili do sąsiedniej wioski d o w iad y w ać  
się. czy s ta ra  nie wróciła  do domu, ale M arty  iak 
nie w idać tak  nie w idać bvło  od k rew nych , aż na­
reszcie  pew enj m ed ze l i .  kiedy już Magda w y c h y ­
liw szy  osta tn ią  kropię, sm utnie s iedziała z dzieckiem 
na progu chaty , s tanęła  przed nią uśm iechnięta s ta ­
ruszka  i zon wu g łośnem : ..Niech będzie pochw alony  
Jezu s  C h ry s tu s  . w y rw a ła  ją z zadumania.

— A na wieki w ieków ! w y k rz y k n ę ła  ucieszona 
ra ta jka . w itajcież mi M arto ;  a toć spadliście mi jak 
z nieba, bo iuż ani kropli w asze j  w o d y  met m am  w 
butelce.

S ta ra  uśm echnęła się tylko, a w y s łu ch a w szy  
długiego opow iadan ia  M agdy  o jej zgodmem pożyciu 
z mężem, zagadnęła  ją w ten sposób:
. . —  A wiecie M agdo, ze te raz  i bez tej w ody  mo­
żecie żyć  zgodnie i szczęśliw ie z meżem.
. A ziltujcifż się matko, jabvm  bez niej te raz  
zyc  me mogła, odparła  p rzes tra szo n a  kobiecina, 
chyba, że mnie nauczycie tych cz a ró w  co  do mej 
w chodzą, dodała z pośpiechem, pa trząc  błagana,e 
w p ow ażną  tw a rz  M arty ,

Zgoda, p rzem ów iła  s ta ru szk a ,  wiecie co jest 
najlepszem  w jej u ży c iu ?

M agda potrzęsłą  głową.
Oto konieczność milczenia, odpow iedz ia ła  

s ta ra ,  sp o jrzaw szy  b y s tro  w oczy ra ta jce.
, M agda zaczerw ien iła  się po uszy i odrzek ła  nie 
śm ia ło :  Żartu jecie  ze mnie m atko.

— Nie. me żartu ję  bynajmniej, c iągnę ła  dalej 
M arta ,  ro zw aż  sam a. w szakże  m aiąc w odę w ustach,
me m ogłaś  odpow iadać  m ężow i na jego gniew ne w y ­
r a z y ?

—  T o  p ra w d a ,  M arto.

— Nie s ły sząc  więc żad n y ch  z łych  s łów  od me- 
Yie\ chcąc  nie chcąc musiał się w końcu sam  uspo- 
koić, czyń  więc tak i nadal, szanuj m ęża sw ego, 
bądź c ie rp liw ą i uległą, a sam a sobie zgotu jesz szczę 
ście i spokój w domu na ca łe  życie .

M agda z rozum iaw szy  teraz  s ło w a  poczciw ej 
s taruszki,  p rzy rzek ła  u roczyśc ie  pójść za jej rad ą  
i lubo z ciężkością d o trzy m a ła  s łow a.

W iele iuż lat up łynęło  od tego czasu, a do tąd  
jeszcze  w dzięczna ra ta jka, pam ięta  rad y  M arty , z 
se rd eezn em  w estchn ien iem  codzień mówi pac io rek  
za  jej duszę, bo już d aw n o  poczciw a kobiecina ży ć  
p rz e s ta ła  i tylko wspom nienie je i rozumu i dobrego  
se rc a  do tąd  ją p rz eży ło  pom iędzy  m ieszkańcam i 
B rzostów ki.
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Głos Apostolski o świętości chrześcijańskiego 
małżeństwa.

Kiedy Kolegjum Kardynalskie  w  wigilję Boże­
go Narodzenia  1930 r. sKładalo Ojcu św.  życzen ia  
świąteczne.  Ojciec św.  za pow iedz4ał na końcu s w e ­
go przemówienia  wvdanie  n o w e 4 encykliki .  . .Bedzie 
to — mówił  — encykl ika o przedm iocie bardzo w a­
żnym , który w najw yższym  stopniu obchodzi rodzi­
nę, państwa i cała ludzkość.

Była to zapow ied ź ' encykl ik i :  O m ałżeństw ie  
chrześciiańskiem .

Encykl ika ta. podpisana przez  Ojca św.  w wi ­
gilie Nowego Roku. ukazała  sie iuż także w t łuma­
czeniu polskiem. dokonanem przez  ks. b iskupa O ko­
niewskiego.  P a s t e r z a  diecezji chełmińskiej .

Rozpocz yna  się ona w języku łacińskim od 
s łó w :  . .Casti connubi i“ , a w polskiem t łumaczeniu 
or s łó w :  . .Nieskalanego małżeństwa*' .  Bo w yk aza­
nie i obrona św iętośc i n ieskalanego m ałżeństw a  
b' ła pierwszą pobudką do zw rócenia się z tą Ency- 
kilkq nietylko do ca łego Kościoła C hrystusow ego,

ale naw et do całej ludzkości. Z bólem serca stw ier­
dza bowiem  Ojciec św.,

„że wielu bardzo ludzi albo nie zna zupeł­
nie przepotężnej św iętośc i m ałżeństw a chrze­
ścijańskiego, albo bezczeln ie jej p rzeczy , 
albo też na podstaw ie zasad fa łszyw ej i nie­
cnej etyki pow szechnie ją zw alcza".

D ru gą  pobudką do ogłoszenia tej obrony god­
ności n ieskalanego m a łże ń s tw a  by ła  troska o ow ie­
czki, poruczone straży C hrystusow ego Namiestni­
ka. I pomiędzy me bowiem zaczyn a ją  się w k r a d a ć  
dać  b łędy i p r z ew ro tn e  obyczaje  i coraz  więcej  za­
gnieżdżać w ich szeregi.  1 oto N ajw yższy  P asterz  
spełnia sw ój obow iązek, aby poruczone^Mu o w iecz­
ki „odstraszyć od zatrutych pastw isk i zachow ać  
w  zdrowiu".

O dstraszyć od zatrutych pastw isk! Wielkie 
i pełne przest rogi  s łow a!  Bo istotnie nie by ło  cza­
sów', gdz ieby sie rozsze rzało  takie trucie dusz, jak 
w czasach obecnych

&€»i®wanie na człowieka.
Na pograniczu Patagoni i  g ro m ada dw unas tu  

uzbrojonych j eźdźcó w  pędzi, co w y s k o c z y  koń. w 
pościgu za zbrodniarzem,  k tó ry  zbiegł w bezkresne  
bory  tamtejsze;

Przys tanęl i .
— Słuchajcie — za wołał  d ow ódca  — tu widzia­

no go kilka godzin temu Obe jmiem y go jak o b cę ­
gami. jeżeli podziel imy się na dwie  g ru py :  jedna 
zajdzie z lewej  druga z p i a w e j :  kto podejmie się 
p rowadzen ia  polowania ?

Po chwili  milczenia o d z y w a  się głos:
— Komendancie ,  jes tem go tów i pewien,  że ło­

w y  sie powiodą!
Był  to brunet  może t rzydzies toletni ,  z w an y  

ogólnie Joze .  P r z v b v t  on przed piętnas tu  latv do 
Ameryki  Południowej.  Po n ie w ie ran y  bowiem  przez  
ojca. wdał  się w złe t o w ar zy s tw o ,  podpalił  d om o­
s t w o  sąs iadów a bojąc się kary .  r a to w a ł  się jak 
tylu jnnych u c e c z k ą  za morze .  Lecz wn et  z rozu ­
miał. że i tu p-eczone gołąbki nie lecą same do gąb-" 
ki. Zabra ł  sie p r zeto rze tekne do p racy  z tern usil- 
nem postanowieniem,  że w yna grodzi  s tokrotn .e  
w y r z ą d z o n ą  krzyw dę ,  gdy się dorobi  i wróci  do 
kraju.

W  domu ocz ek iw ała  go już tylko matka .  Ojciec, 
nar o b iw szy  długów,  po k rw a w e i  bi jatyce w k a r cz ­
mie znikł i przez  pięć lat nie d aw a ł  znaku życia .  
O d y b v  nie Joze .  m a tcz ysko  by łoby  p rz ymie ra ło  
g łodem.

Lecz i Joze  me o p ły w a ł  zbytnio w dostatki .  
Miał  przecież żonę i dwoie  malców.  To też s k w a ­
pliwie sko rz ys ta ł  z sposobności .  gdv naczelnik po­
licji popros ił  go o pomuc w ściganiu m order cy ,  k tó­
ry  n iewiadomo z jakich p o w o d ó w  zastrzel ił  d y r e k ­
tora  banku w Buenos  Aires.  Bank ten w y z n a c z y ł  
o lb rz ym ią  nag ro dę  za ujęcie morde rcy .

—  G d y b y m  tylko  część  tej sum y  zyska ł  dla 
sieb ie, co za  w s p an ia ła  p rzysz łość  p rzed em n ą!  —

ro zmyś la ł  Joze  na siodle, w y tęż a j ą c  s łuch i wz rok ,  
i pędząc  w kierunku, w k tó ry m  z oddali  szło eęho 
d wóc h  w y s t r z a łó w .  Jego podwładni  dali koniom 
ostrogi  i sk ierowali  je wpros t  na wzgórzet ,  za k tó- 
rem padły o w e  s t rza ły .  Zanim się spost rzegli ,  już 
Joze  był  na szczycie  i d aw a ł  rę ką  znak.  aby w s z y ­
scy zsiedli z koni : cz te rech miało  pozostać  przy ko­
niach. dw óch  os tatnich nrel i  o k rą ży ć  dolinę z je­
dnej s t rony.  Joze  sam z drugiej  Jeden gwizd miał  
oznaczać  ognia!  — d w a :  cisza,  nie ruszać  się!

Jesz cze  jeden rzut oka na broń i Joze  os t rożnie 
bada jąc  teren,  krok za krokiem,  k rz ak  za krzakiem, 
posuw ał  się w kierunku podejrzanego zarośla.  P o  
pófgodzinnem denerwującetn  oczekiwaniu  s łych ać  
jedne gwizd i poj edynczy st rzał .  P o te m  d w a  g w i ­
zdy.  Z b ł y s a k w c z n a  szvbokścią  rzucił się Joze  n a  
m ord e rcę  i rozpoczęło  sie zmaganie  s t rasz l iwe,  na 
życie  lub śmierć.

W  tern wa lc zący  spojrzeli  sobie ro zw ar tem i  
oczami  w t w a r z :

— To  ojciec... To  ty, mój ojcze?. . .
W  sercu syn a z a w rza ł a  walka ,  k tó ra  musia ła  

b y ć  roz s t rzygn ię tą  natychmias t ,  w oka mgnieniu.  
R a t o w a ć  ojca czy  zados yćucz ynić  sp ra wied l iw o­
ści ?  Ale co powie  na to m a t k a ? !  ta b iedna m a t k a — 
Myśli  te jak b ły skaw ice  p rz es zy ły  mu mózg...

Nagłym ruchem wyj ął  zza pasa  r e w o l w e r  i 
gar ść  pieniędzy.  Pod a jąc  je. szepnął  z naciskiem:

— W e ź  i nie zwłócz  jednej minuty!  Uciekaj  
w p i e r w  na lewo.  potem na p r a w o  do m o rza ;  ja pój­
dę w  kierunku p rz ec iw n y m :  masz  dwadzieśc i a
cz te ry  godziny czasu przed sobą a po tem  nie do­
sięgnie cię żaden pościg!

— T o  p o w 4edz iawszy .  wyst rze l i ł  d w a  r a z y  w  
powiet rze. . .

Nikt nie dowiedz ia ł  się nigdy, d laczego Joze  
po p i e rw s zy m  dniu tak  gor l iwego pościgu nie chcia ł 
b ra ć  dalszego udziału w  polowaniu  na cz łowieka. . .

Bog.
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ftlulżeńsfwc.
Nie przysięgaliśmy sobie na szczęście, 
ani na pierwsze młodzieńcze k o c h a n ie — 
ale przysięgliśmy sobie wieczyście, 
na każda dole. która się stanie.

Ręce nam stuła związała do pracy, — 
do codziennego, wspólnego znoju — 
byśmy sie stali duchem jednacy, 
gotowi do boju.

Dom nasz, tern m ały  ośrodek świata,
to naszych starań serdeczna troska. —* 
myśl nasza każda niech go w zbagaca 
i niech go strzeże Opatrzność Boska.

Z naszego gniazda — młode orlęta — 
gdy skrzydła swoje rozwiną do iotu —  
niech im ich strzecha zostanie święta. 
Ciszą i słońcem — w zyw a do powrotu.

Diieei wychowawcami rodziców.
Może się komu dziwnem w yda to zdanie, ale 

ja tw ierdzę stanowczo, że od chwili przyjścia na 
św iat dzieci orzpoczynaia w ychowame rodziców.

Młode małżeństwo może się oddawać i do woli 
się oddaje samolubstwu, dopóki dziecko me rozpo­
cznie w ich domu praktycznego wykładu nauki 
chrześcijańskiej. P rzyby ło  — i oto tych dwoje musi 
już myśleć o k;mś trzecim, musi się wyrzec nie­
których wygódek i przyzwyczajeń, bo najważniej­
szą osobą w domu staie s:e teraz „maleństwo".

Ileż to nocy matka nie dośpi, zanim dziecinę 
wychow a, a w ’ęc dziecko wymaga od nas zaparcia, 
poświęcenia, i to jesi jego pierwsza nauczka, choć 
jeszcze mówić nie umie

W drodze życia oddaliliśmy się może od p raw  
Bożych, błądzimy po manowcach wad i nałogów, 
pył grzechu osiadł na duszy — czyż tak się zbliży­
my do tej maienk’ej newunnej istotki, k tórą nam 
Stw órca powierzył, czyż to wszystko przekażem y 
dzieciom naszym ?

Jeśli je prawdziwie kochamy, to ta miłość na­
uczy nas czuwać nad sobą. pokonywać swe wady 
i zbliży nas do Boga. W ystrzegać  się będziemy kłam­
stw a, by słowem ni czynem nie uchybić prawdzie, 
bo prawdomówności trzeba dzieci uczyć od ma­
leństwa. Będziemy sprawiedliwymi, aby nam wła­
sne dzieci nie zarzuciły kiedyś: postąpiliście niesłu­
sznie. W ystrzegać  się będziemy wybuchów gniewu 
i słów obelżywych, by nie daw ać dzieciom złego 
przykładu.

Jakąż zachętą i pokrzepieniem staje się nam ta 
myśl, że. ucząi. dzieci, jak postępować mają, sami 
się jednocześnie od nich uczymy, jak nam, rodzi­
com. postępować należy, i że równomiernie z w y ­
chowaniem dzieci i nasze własne wychowanie na­
przód posuwać się musi.

Czegokolwiek chcemy nauczyć swe dzieci, to 
pierwej musimy w ypróbow ać na sobie, a czego ma­
ją unikać nasze dzieci, tego i my sami wyrzec się 
musimy stanowczo. Z drugiej strony, jeśli zaniecha­
my jakiegoś dobrego zwyczaju, nie możemy się spo­
dziewać. bv go nasze dzieci zachow vw ały . Mój ma­
ły siostrzeniec pytał mnie niedawno: „Ciociu, k e -  
dv ja przestanę mówić pacierz, bo tatuś nigdy nie 
mówi pacierza, a ja już jestem dość duży, to chciał­
bym robić tak. iak tatuś"

Dzieci naśladują natychmiast to, co widzą u 
s tarszych  Jakże więc błądzą ci, k tórzy w obecności 
dziecka czynią lub mówią to. ezegobv się w ystrze­
gali w obeonośpi osoby dorosłej. Nie można m ówić: 
„Ej. niema nikogo prócz dziecka" — bo dziecko, 
choć nań me zw racam y uwagi, wszystko widzi, 
s łyszy, zachowuje w pamięci i p rze tw arza  w sw em  
matem serduszku wszystkie nasze słowa i postępki. 
Zgorszyć maluczkich nietrudno, ale gorszycielom 
biada. Ze względu wiec na dzieci swoje, jeśli me na 
samych siebie, powinni rodzice czuwać nad sobą i 
w ystrzegać się wszystkiego, coby młode duszycz­
ki zgorszyć mogło.

Bóg, zsyłając nam dzieci, pamięta o nas i o tern, 
co dla nas iest najważniejsze. P rzybyw a ją  one na 
świat jako posłańcy Jego. by nas od złego odwieść 
i wykształcić  w nas podobieństwo Boże. 1 to iest 
jedną z najważniejszych przyczyn, dla której Bóg 
rodziną nas otacza. Oby to tylko ludzie zrozumieć 
chcieli!

Nietylko pragnie On. byśm y dzieci nasze w y ­
chowywali w boiaźni Bożej, ale jeszcze, abyśm y 
ta ' czyniąc, sami się doń nawracali, abyśmy K i e ­
dyś mogli stanąć przed Jego tronem, otoczeni na­
szą dziatwą i powiedzieć: „Oto jesteśmy, słudzy
Twoi Panie, albowiem w ychow aw cam i naszymi 
s ta ły  się dzieci, któremi nas obdarzyłeś". K.

(Wy niem a Mszy św.
Parafij takich nie mało we Francji. Liczba ka­

płanów w stosunku do ilości parafij jest tak niedo­
stateczna. że dużo parafij nawet w  niedzielę kapła­
na nie widzi i obyw ać się musi bez Mszy św. By 
zaradzić choć w części tej bolączce i umożliwić 
parafjanom należne uszanowanie dnia świątecznego, 
w ydał ks. biskup Gornon w ostatnich dniach pole­
cenie. by w  takich parafjach bez kałpana o dogod­
nej godzinie co niedzieli uderzono w dzw ony iak 
na sumę. Wierni zgromadziwszy się odśpiewają 
wspólnie Kyrie. Następnie wspólne Gloria. Ktoś z 
parafian s tanąw szy  w środku świątyni odczytuje 
głośno i z namaszczeniem ewangelię św. przypa­
dającą na niedzielę. Po ewangelji czy.tą s tosowne do 
te jej ewangelii objaśnienie. Następnie odczytanie

2 rozdziałów diecezjalnego katechizmu. Nabożeń­
stw o  kończy się wspólnem odśpiewaniem Creda.

Kapłani swoją drogą zobowiązani odprawiać 
ofiarę Mszy św. jak najczęściej. Zdarza się nieraz, 
że po odprawieniu dozwolonej liczby Mszy św. w  
innych parafjach, jrzybyw a kapłan często jeszcze 
do parafji. dla której już mszy św. odprawić nie mo­
że. W tenczas me mogąc już ofiary św. tutaj odpra­
wić uświetni to „świeckie" nabożeństwo w ystaw ie­
niem Przen. Sakramentu. Następuje wspólne odśpie­
wanie Credo i parąfjanie rozchodzą się do domu.

T ak oto w ygląda  w  niejednych pobożnych pa­
rafjach Francji, do  których  kapłan z M szą św . przy­
być  nie może.


